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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 bal. -  Nadesłane 
od miejsoa wiersza drukiem petitowym po 40 
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Szanownych Abonentów
-Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na miesiąc wrzesień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.096).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 b.

Administracya«Naprzodu »
Kraków, Sławkowska 29.

Z D N I A .
Kraków, 27 sierpnia.

Wizyta dra Kórbera a wolność 
zgromadzeń w Galicyi.

Dr Kórber — wedle zapewnień stojącej 
na usługach rządu prasy — przyjechał do 
6talicyi „studyować" potrzeby kraju...

Że nikt, ani nawet ta sama część prasy 
w to nie wierzy, nie ulega żadnej kwestyi. 
Sam Kórber nie bierze na seryo komedyi 
„poznawania" stosunków galicyjskich w gro­
nie kilkn magnatów. Wszyscy zresztą wie­
dzą, że cała ta podróż nic nie ma na celu, 
jak tylko zwykły polityczny targ z kołem 
polskiem, którego liczebnej siły użyć ma pre­
zydent gabinetu do „uruchomienia" parla­
mentu, t. zn. przeforsowania ugody z Wę­
grami i taryfy cłowej.

O tej wizycie dra Kórbera robotnicy mieli 
zamiar sąd swój wypowiedzieć publicznie i 
w tym celu partya socyalno-demokratyczna 
zwołała w Krakowie na niedzielę 28 bm. zgro­
madzenie Indowe.

Atoli policya krakowska postanowiła przy­
bycie swego szefa uczcić w najstosowniejszy 
sposób. Zdaniem policyi, zgromadzenie robo­
tnicze mogłoby być niemiłym zgrzytem w 
chwili, gdy „miły gość" — jak piszą pisma 
konserwatywne— zjadać będzie w Krakowie 
w towarzystwie hrabiów uroczyste śniadania 
i obiady.

Poradzono więc sobie w całkiem prosty, 
prawdziwie galicyjski sposób: z a k a z a n o  
o d b y c i a  z g r o ma d z e n i a .

Dr Kórber przyjechał do Galicyi „studyo- 
wać jej potrzeby" — więe w „uroczystej" 
tej chwili wszelka swoboda polityczna po­
winna zawisnąć na kołkn, prawo wolnego 
zgromadzania się i wypowiadania swych my­
śli musi ustać. O „potrzebach" Galicyi po­
informuje już p. Kórbera hr. Wodzicki na 
wydanym przez siebie obiedzie w resursie

szlacheckiej, lub Korytowski na podwieezor- 
} ku, który wydaje w salinach wielickich.

Gdyby ktoś był na tyle naiwnym i chciał 
wierzyć w legendę o „poznawaniu" przez p. 
Kórbera naszego kraju, to ten zakaz policyj­
ny będzie dla niego znakomitą ilustracyą do 
tej podróży dla „stndyów".

Pisma konserwatywne, witające przybycie 
dra Kórbera namaszczonymi artykułami, roz­
pisują się o „znaczeniu" i „skutkach" tej 
podróży. Skutki te odczuli w pierwszym rzę­
dzie robotnicy, którym ni stąd, ni zowąd 
odebrano wolność zebrania się dlatego tylko, 
iż prezydent gabinetu austryackiego jedzie 
do Galicyi załatwiać swoje geszefty polity­
czne z Kołem polskiem.

Wartoby, żeby p. Kórber przy sposobno­
ści postudyował nieco galicyjskie praktyki 
z ustawami zasaduiczemi i najrozmaitsze po­
licyjne lub starościńskie zakazy zgromadzeń. 
Znalazłby tam tyle prawniczej „mądrości" 
w interpretowaniu ustaw zasadniczych, iż % 
pewnością zdumiałby się nad genialnością 
swych podwładnych. Studya te pouczyłyby 
go, czem jest konstytucya austryacka w rę­
ku pierwszego lepszego urzędnika polityczne­
go w Galicyi.

Ale p. Kórber z pewnością takich stndyów 
nie lubi...

Międzynarodowy trójkąt policyjny.
Katowice, 26  sierpn ia .

W y n ik i procesu królew ieckiego były podw ójne: 
po p ierw sze w ytoczono przed całym  św iatem  my- 

: ślącym  praw dziw y obraz rosy jsk iego  b a rb a rzy ń ­
s tw a  —  po d rug ie  zaś  w ykry to  z  n iezw ykłą z rę ­
cznością sieć stosunków  policyjnych, łączących 
pańBtwo p rask ie  z ca ra tem  i zakończono w  ten  
sposób obrachunek  z rządem  prask im , rozpoczęty 
w  s tyczn ia  b. r .  w  parlam encie  niem ieckim  przez 
frakcyę  socyalno-dem okratyczną. D aw niej mówio­
no i p isano w N iem czech m ało o sp raw ach , 
w chodzących tu ta j  w  rachubę . Od czasu do czasu  
z jaw ia ły  się w  p ras ie  so c ja lis ty czn e j arty k u ły , 
p ię tnu jące  rząd  za  usług i, oddaw ane rządom  c a r­
skim , a  w r .  1 9 0 3  f r a k c ja  so c ja lis ty czn a  poru ­
szy ła  sp raw ę w ydan ia  K a ła je w a  i pokrew ne w 
parlam encie  niem ieckim . S zersza  publiczność n ie ­
m iecka spraw am i tem i mało się zajm ow ała. D la­
tego też  proces królew iecki zrob ił w  całych N iem ­
czech ta k  potężne w rażen ie . P o  p r o c e s i e  p ra sa  
lib e ra ln a  n ie  m ogła jn ż  mówić o zw ykłych fan- 
tazy ach  socyalistycznych —  ogrom  m aterya łu , 
w ytoczonego n a  owym histo rycznym  procesie, 
m usiał być uznany  jako  praw dziw y i —  p rze ­
raża jący .

Tym czasem  policyjne przym ierze prnsko-roByj- 
sk ie n ie  było n iespodzianką d la  lndzi, znających  
odnośne stosunk i choć pow ierzchow nie. Z  liczne­
go m aterya łu , k tó ry  posiadam y, w arto  choć ra z  
zestaw ić ga rść  fak tów , ch arak te ry stycznych  d la  
p ra sk ie j gospodarki n a  pogran iczu  górno-Śląskiem .

D w a la ta  tem u pan i S . w iozła k ilk a se t k s ią ­
żek  z K rakow a do K atow ic. W  O święcim iu od­
byw a się rew izya  celna . P ru scy  urzędnicy  celni 
p rzeg ląd a ją  pomimo w szelkich  p ro testów  książki, 
k tó re , ja k  w iadomo, n ie  pod legają  ocleniu. W  
M ysłow icach —  zaw iadom iony jn ż  o za jśc iu  —  
żandarm  p ra sk i każe  p. S. w ysiadać i  konfiskuje 
w szystk ie  w ydaw nictw a „zu r P ru fu n g d e s  In h a lts " , 
czyli w  celu  w ykonan ia  cenzury , k tó re j ustaw y  
p rusk ie  n ie  zn a ją . P a n i S. pow ołuje się n a  u s ta ­
w ę. In sp ek to r po licy jny  ośw iadcza: „T oby do­
piero z n as by li ład n i pap ierow i Indzie, gdy­
byśm y m ieli ty lko  te  p raw a, k tó re  nam  ustaw a 
k o n sty tucy jna  d a je , my jeBteśmy n a  g ran icy  i 
musim y czuw ać n ad  tem , jak ie  d rak i przyw ożą 
z  za  g ran icy "  —  a  ja k  potem  dodał: —  „do 
R osy i" .

R ok  potem , za trzy m u ją  n a  p ra sk ie j kom orze 
celnej młodego stu d en ta , k tó ry  m iał k ilk a  egzem ­
pla rzy  zakazanego  w P rn s iech  „P rzed św itu "  i  
„P rzeg ląd u  W szechpo lsk iego". E gzem plarze te  
konfisknją następ n ie  w  redakcy i „G aze ty  Robo­
tn icze j"  w K atow icach  i  w y tacza ją  redak to row i 
te jż e  proceB o rozpow szechnienie zakazanych  
pism . Podczas rozpraw y  sądow ej n rzędn ik  kom ory 
celnej z M ysłowic zezna je : „ P rz y  rew izy i celnej 
prze jrza łem  kosz z rzeczam i. W idząc  książk i 
(n ie  podlegające cłu!), kazałem  je  w yjąć. P rz e j­
rza łem  w szystko dokładnie, szczególnie ty tn ły  
druków . R adca  po 'icy jny  M fidler z  B ytom ia przy­
sła ł nam  ju ż  daw niej spis zakazanych  książek  i 
gaze t. N a mocy rozporządzen ia  d y rek to ra  po li­
cyjnego S ch ioedera  m iałem  praw o książk i te  
skonfiskow ać".

K ilk a  tygodn i tem u p. W ., jad ąc  z K rakow a 
do K atow ic, m iał k ilk a  egzem plarzy  „P rzed św i­
tu "  i  k ilk a  b ro szu r socyalistycznych  w  kuferku , 
w szystko s ta re  w ydaw nictw a i po 1 egzem plarzu. 
U rzędn ik  celny za trzym uje  go, w oła żan d arm a —  
i b roszury  konfiskują.

W  tych  dniach red ak cy a  „G azety  R obo tn iczej" 
w  K atow icach  dosta je  paczkę z A u stry i. Admi 
n is tra to r  ud a je  się do urzędu  celnego i pokazuje, 
że paczka zaw iera  ty lko  d ruk i i  p rosi o w ydanie . 
U rzędn ik  p rzeg ląda  znow u książk i ze  znanym  
spisem  policyjnym  w  ręce . N a  p ro te s t in te re ­
sow anego i zapy tan ie , po co ta  rew izya  ty tu łu , 
k tó ra  przecież z  c ł e m  n iem a n ic  do czynien ia , 
n rzędn ik  odpow iada: „N a to  pann  n ie  odpow ia­
dam . My rew idujem y, ja k  się nam  podoba".

Jednem  słow em : p ra sk ie  u rzędy  celne zastę- 
p u ją  —  p rzynajm n ie j d la  druków  przyw iezio­
nych lnb  p rzysłanych  z za g ran icy  c e n z n r ę ,  
k tó re j p raw o p ra sk ie  n ie  zna . N a Ś ląsk a  chodzi 
oczyw iście przedew szystk iem  o w ydaw nictw a pol­
sk ie  tre śc i socyalistycznej lnb  narodow ej, p rzy ­
wożone z  G alicyi.

O w iele  n iebezp ieczn iejszą je s t  działalność 
„ g ra n ic z n a " , gdy chodzi o oddanie usług  R osyi.

W  lu tym  r .  1 9 0 2  żandarm i rosy jscy  p rzyare - 
sztow ali n a  g ran icy  w  Sosnow icach pew nego in ­
żyn iera , p rzy  k tórym  znaleziono w ydaw nictw a 
socyaliBtyczne, schow ane podobno w dużej to r ­

b ie  skórzanej. P o  k ilkn  dniach p ra sk i w ach ­
m istrz  k ry m in a ln y  W ió ra  przychodzi do kobiety , 
k tó ra  sp rzą ta ła  w lokalu  redakcyjnym  „G azety  
R o b o tn icze j" , pokazuje  je j dużą to rbę  skórzaną  
i  s ta ra  się dow iedzieć, czy to rbę  ta k ą  w idzia ła  
w  lokalu  redakcyjnym .

W  tym  sam ym  czasie agen t-p row okato r G n s s -  
n e r  s ta ra  się zbliżyć do red ak cy i w ym ienionego 
pism a. Z apoznaw szy się z pew nym  młodym s tu ­
dentem , k tó ry  m iał zam iar p rze jechać  do K ró le ­
stw a, ofiaruje m n dostarczen ie  p rask iego  półpa- 
sk a  gran icznego  i nam aw ia  do p rzew iezien ia  w y­
daw nictw  rew olucyjnych. S tu d en t u lega  —  i zo sta ­
je  oczyw iście w Sosnow icach zaaresz tow any  przez 
rosy jsk ich  żandarm ów , k tó rych  p r a s k i  ag en t- 
p row okator G u s s n e r ,  n a r z ę d z i e  r a d c y  p o ­
l i c y j n e g o  M a e d l e r a  zaw czasu o przy jeździe  
uw iadom ił i  d la  pew ności sam  się z w ym ienio­
nym  studen tem  w ybrał w jednym  w agonie do 
Sosnow ic.

K ilk a  m iesięcy później następ u je  zn an a  sp ra ­
w a K ała jew a . „T en  rzekom y s tu d en t K a ła je w " —  
pow iedział sek re ta rz  sp raw  zew nętrznych  R ich t- 
hofen d n ia  19 m arca  1 9 0 3  w  parlam encie  —  
„p rzyby ł n a  p ru sk ą  g ran icę . T am  (w  M ysłow i­
cach) go p rzy trzym ano  jako  obcokrajow ca bez 
środków  (!!)••■ i znaleziono p rzy  nim  1 0 4  egzem ­
p la rze  d roków  rew olucy jnych . W  każdym  ra z ie —  
mówił p . R ich thofen  dale j —  m '.te ry a ł te n  by ł 
d la  w ładzy  p rask ie j dostatecznym , by K a ła je w a  
w y d a l i ć  z p ruskiego te ry to ry u m ..."

N a  okrzyk  socyalistów : „ w y d a n i e  —  n ie  
w yd a len ie " , sek re ta rz  s ta n u  odpow iedział: „ W y ­
dan ie  jn ż  d latego n ie  zostało  dokonane, gdyż 
w niosek o w ydanie  n ie  zo sta ł przez rząd  ro sy j­
sk i w cale  postaw io n y ". Oto logika! „W y d a len ie"  
to  ta k  w yglądało , że  przyw ołano za raz  k a p ita n a  
żandarm ów  z g ran iczn e j s tacy i ro sy jsk ie j Mo- 
drzejów  z p rośbą  o w y jaśn ien ie  tre śc i druków , 
że dale j K ała jew  p ros ił usiln ie , by m u pozwolo­
no odejść p rzez  g ran icę  g a licy jską , odległą o 10 
m inn t od M ysłowic i  że  go pomimo nsilnych p ro ­
tes tów  zaprow adzono n a  m ost, dzielący te ry to ­
ryum  p ru sk ie  od rosy jsk iego , n a  k tó rym  m usiał 
w paść w prost w  ręce  siepaczy rosy jsk ich , k tó rzy  
n a  n iego jnż  czekali.

I  trz eb a  było rzeczyw iście ca łe j bezczelności 
rząd u  niem ieckiego, by i  w  ta k  ja sk raw y m  w y­
padku  śm ieć tw ierdzić  w oficyainej gazecie r z ą ­
dow ej i w  parlam encie, że  „o w y d a n i H  K a ła ­
jew a  n ie  może być m ow y".

W  k w ie tn iu  r .  1 9 0 3  żandarm i p rascy  a r e ­
sz tu ją  znow u w  M ysłow icach nauczyciela  H ipo li­
t a  Popow skiego, poddanego rosy jsk iego , k tó ry  
m iał podobno d rak i narodow o-dem okratyczne przy  
sobie. O dstaw ia ją  go do w ięzien ia  w  M ysłow i­
cach, a  potem  do B ytom ia. P ro k u ra to r  bytom ski 
oskarża  PopowBkiego o rozpow szechnianie zak a ­
zanych  druków  („ P rz e g lą d  w szechpolsk i"). Sąd  
uw oln ił oskarżonego, poniew aż zosta ł z aa resz to ­
w any  n a ty ch m ias t n a  g ran icy , n ie  mogło więc 
być dowodów n a  „rozpow szechnian ie" w  obrębie 
p ań stw a  p rask iego . P o  p rzeczy tan iu  w yroku u-

„Chrystus".
Poemat społeczno-religijny Jana Kasprowicza.

(Kłaków, 1904, nakł. „Książki").

Duch ludzki doznaje trzech potrzeb. Są nie­
mi: ciekawość prawdy — natury, podziw pię­
kna i korzenie się przed niepoznawalnem. 
Wszystkie one, jeżeli głębiej sięgnąć w ich 
rodowód, mają źródło wspólne w instynkcie 
samozachowawczym.

Ciekawość prawdy wiedzie do poznania 
świata i daje ludzkości broń przeciw siłom 
datury. Dzięki znajomości potęg, działających 
*  naszem otoczeniu, człowiek stał się moca- 
^ena, panującym nad przyrodą.

Podziw piękna nie jest w istocie swej ni- 
Nzem innem, jak tylko lubowaniem się tem, 

podnieca energię życiową. Nie zdając so- 
sprawy — dlaczego, wchłaniamy chętnie 

kapach róży, a unikamy woni zwiędłej tube- 
r0zy. Pierwszy jest miły — pi ękny ,  druga 
Nieprzyjemna — brzydka.  Podobnie, jak z 
Węchem, rzecz się ma z wrażeniami, odbie- 
ranemi zapomocą innych zmysłów: słuchu, 
Wzroku, smaku, dotyku.

Jak ciekawość prawdy stała się matką 
Nauki, tak pociąg do piękna stworzył sztukę 
^  najszerszem znaczeniu tego słowa.
. Dlaczego jedna rzecz sprawia na nas wra- 
*®die estetyczne, druga — wręcz przeciwne, 
'daczego ciekawość, objaw wtórny, wydaje

się nam pierwotnym, w większości wypad­
ków nawet się nie zastanawiamy. Działa tn 
instynkt zwierzęcy ten sam, który każe pta­
kom budować gniazda, a muchom składać jaja 
w serze.

Instynkt ów bezpośrednio, bo bez udziału 
świadomości, łączy nas z naturą. Choć mo­
carze, nad światem panujący, jesteśmy w grun­
cie rzeczy od potęg tego świata zależni i słabi. 
Jesteśmy dziećmi przyrody tak dobrze, jak 
mrówki, które też nad otoczeniem panują, 
wyzyskując je zapomocą przemysłu ku swo­
jej wygodzie. Mrówki, budując mrowisko, po 
swojemu przekształcają świat.

Siły, przez myśl ladzką ujarzmione, to tyl­
ko cząstka potęg wszechgromu, to tylko ze­
wnętrzna strona tajemniczości przyrody.

Wnętrza jej człowiek nie ogarnął i nie 
ogarnie. Zbyt ograniczone są na to jego zmy­
sły. Istota, która rodzi się i umiera, nie jest 
w stanie wyobrazić sobie wieczności; zaró­
wno „nic", jak „wszystko" -— pozostaną dla 
nas na zawsze pustymi dźwiękami; nie od­
gadniemy nigdy pierwszej przyczyny, ani 
końca powszechnego.

I oto małość nasza wobec świata.
Trzecią potrzebę ducha: korzenie się przed 

niepoznawalnem, czyli przeczuwanie ogromu 
wszechistnienia — zaspakaja mi s t y c y z m.

Choć potrzeba ta (potrzeba mistycyzmu) 
pozornie maleje, nigdy wszelako nie ustanie, 
a nawet słabszą nigdy nie będzie od potrze­
by nauki i sztuki: ciekawości i podziwu.

Nauka walczy i może rawet zwalczy kie­
dyś religię, lecz nie wysuszy źródła, z któ­
rego ona wzięła początek.

Religia w tej formie, w jakiej do dnia dzi­
siejszego istnieje, to filozofia człowieka pier­
wotnego. Zaspakaja- ona wszystkie trzy po­
trzeby dncha: tłómaczy zjawiska przyrody, 
dostarcza wrażeń estetycznych i pośredniczy 
między człowiekiem a tajemnicą. Jak każda 
filozofia, religia daje intuicyjnie odpowiedź 
na wszelkie pytania, tyczące się stosunku 
człowieka do przyrody. Stworzona dawno, w 
epoce niskiego stanu wiedzy doświadczalnej, 
ulega stałej krytyce nauki, a potęgę swą za­
wdzięcza temu tylko, że zdobycze wiedzy do 
tłumów nie przesiąkają, że tłum dzisiejszy 
jest w swej znacznej większości wciąż jeszcze 
tłumem (pod względem umysłowym) pierwo­
tnym i filozofia teologiczna jest jego własną 
filozofią.

Światopogląd religijny przeżył się, ale tyl­
ko dla nielicznych sfer, podlegających cywi- 
lizacyi. Dla nich dawno już nastąpiła eman- 
eypacya nanki i sztuki, które zaspakajają 
odnośne potrzeby ducha ludzkiego bez udzia­
łu religii.

Nie wyzwolił się dotąd jedynie mistycyzm. 
Jego potrzebę głęboko, mocno rzeczywiście 
odczuwają tylko organizacye wyjątkowe, u- 
mysły, które w uświadamianiu sobie własnej 
potęgi dochodzą do pojęcia małości istoty 
ludzkiej wobec wszechświata, ludzie, którzy 
zdobywają się na zrozumienie tego wielkiego

„nie wiem", obcego człowiekowi pierwotne­
mu, który wie nawet, jak Bóg jego wygląda.

Kasprowicz nazwał poemat swój r e l i g i j -  
no-społecznym. Ale księża, oficyalni repre­
zentanci religii urzędowej, utworowi temu 
złorzeczą.

Czemu ?
Bo nie przedstawia on Chrystusa tak, jak 

go kościół każe sobie wyobrażać.
I rzeczywiście, religijność Kasprowicza, 

obserwowana przez pryzmat omawianej pra­
cy, wcale religijnością nie jest, choć ją łu­
dząco przypomina i samego autora w błąd 
wprowadza.

Kasprowicz jest mistykiem, podobnie jak 
większość duchów potężniejszych. Mistycyzm 
ten ujawnia się w wyobrażaniu sobie sił fa- 
talistycznyeh, rządzących losami ludzkości, 
pod postacią potęg zewnętrznych, nie dają­
cych się ujarzmić człowiekowi. Odczuwana 
wobec nich bezbronność jest głównem źró­
dłem tragedyi, która odgrywa się w duszy 
poety. Chce w coś zbawiennego, w coś ja­
snego wierzyć i nie może. Otaczająca go 
rzeczywistość wszelki optymizm zabija.

Wobec tego Chrystus ze swoją moralno­
ścią przebaczenia i miłości przekształca się 
w reprezentanta złudy, marzycielstwa, impo- 
tencyi — w przeciwstawieniu do Lucyfera, 
wyobraziciela krytycyzmu, trzeźwości, zwąt­
pienia. Siły nie wyobraża ani jeden, ani 
drugi.
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w aln iającego  p ro k u ra to r w sta je  i  ośw iadcza, że 
tym czasem  „p rzy trzy m u je"  Popow skiego, m ając  
od p rezy d en ta  reg en cy i polecenie oddan ia  go 
w ładzy po licy jnej w  B ytom iu. Co po licya zrob iła  
z Popow skim  —  tego do dziś dow iedzieć się nie 
m ożna.

W  październ iku  r .  1 9 0 2  z jaw iła  się n astęp u ­
ją c a  n o ta tk a  z  M y s ł o w i c  w  katow ickim  „O ber- 
sch lesien  T a g e b la tt" .

„N a u licy  P szczy ń sk ie j p rzyaresz tow ał ż a n ­
darm  M okross pew nego m ężczyznę z R osy i n a  
podstaw ie don iesien ia  rosy jsk iego  żandarm a, ści­
gającego  go, potem  go natychm ias t n a  moście, 
łączącym  M ysłow ice z  M odrzejow em  oddano w  r ę ­
ce R osyan . Co te n  człow iek zaw in ił, tego n ie  
m ożna było się dow iedzieć".

W ia d o m o ś c i  t e j  z e  s t r o n y  r z ą d u  n ie  z a p r z e ­
c z o n o .  T a  s a m a  g a z e t a  p i s a ł a  w  in n e j  n o t a t c e :

„Ż andarm  O. ju ż  ra z  w ydał rosy jsk iego  pod­
danego , k tó ry , w raca jąc  z  A ustry i, m iał rzeko­
mo podburzające d ru k i p rzy  sobie, ro sy jsk ie j ko ­
m endzie żandarm sk ie j, n ie  pokazu jąc  go w cale 
w ładzy  policyjnej lub  sw ej w yższej w ładzy. U rzę ­
d n ik  ten  o trzym ał od ro sy jsk ie j w ładzy  po lity ­
cznej p r e m i ę  2 5  r u b l i ,  a  o d  c a r a  s r e b r n y  
m e d a l  „za  gorliw ość" n a  w stążce  S tan isław a . 
W ła sn a  w ładza ośw iadczyła m u jed n ak , że po­
stępow an ie  to  n ie  było w  p o rząd k u " .

T a k  w ładza „ośw iadczy ła" —  a  ta k  samo 
czyni!

W obec tego  w szystk iego  w szelk ie  przeciw ne 
ośw iadczenia rząd u  niem ieckiego n ie  zasługu ją  
n a  w iarę  —  jedno ty lko  było szczerem , a  m ia­
now icie orzeczeniu p rzedstaw ic ie li rządow ych, 
p rzyznających , że system  b ism arkow ski je s t i  d la 
n ich  m iarodajnym . System  te n  zo sta ł w y k ry ty  
n a  posiedzeniu  p a rlam en tu  n iem ieckiego z dn ia  
29 lu tego  b. r .  p rzez  odczy tan ie  przez  p. Btilo- 
w a ak tów  w sp raw ach  M endelsona i D eu tscha. 
„M usim y" —  pisze B ism ark  —  „w ydać D eu tscha  
w  ręce  w ładzy ro sy jsk ie j, bo ca r tego  żąda , bo 
w zględy dyplom atyczne n ak azu ją  nam  zadośću­
czynić życzeniom  cara . J e ż e l i  g o  n i e  m o ż e -  
m y w y d a ć ,  t o  t r z e b a  g o  t a k  w y d a l i ć ,  b y  
w ł a d z e  r o s y j s k i e  m o g ł y  g o  p r z y a r e -  
s z t o - w a ć  n a  g r u n c i e  r o s y j s k i m " .

Oto system  n iesłychanej obłudy i podłości, 
k tó ry  je s t  i dz is ia j Btosowany! T o sam o zrobiono 
z K ała jew em , to sam o rob ią  obecnie z d eze rte ­
ram i z K ró lestw a. D onosiliśm y k ilk a  dn i tem u 
o sen sacy jn e j n o ta tce  „K attow . Z tg " , p iszącej 
o rozporządzen iach , w ysłanych  do p ru sk ich  u rz ę ­
dów policyjnych, w celu p rzy trzy m an ia  d eze rte ­
rów  z K ró les tw a . Do dziś d n ia  w iadom ości te j 
n ie  zaprzeczono. T ym czasem  w iadom ość ta  zo ­
s ta ła  po tw ierdzona. M ianow icie piBma górno-ślą- 
sk ie  donoszą:

„ N a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  p o s z u k u j ą  w  w a ­
g o n a c h  k o l e j o w y c h  I V  k l a s y  t a k i c h  u- 
c i e k i n i e r ó w .  Je ż e li uda im  się om inąć okręg  
przem ysłow y, to  p rzew ażn ie  nieszczęście spo tyka  
ich  n a  stacy i K andzierzyn ie , gdzie n as tęp u je  
nadzw yczaj s ta ra n n a  rew izya  w agonów . P rz e ­
w ażnie  ludzie n ie  m ają  dosta tecznych  środków  
do w yjazdu  do A m eryki. N a  m o c y  t e g o  o d ­
s y ł a j ą  i c h  s i ł ą  d o  g r a n i c y  (ro sy jsk ie j) n a -  
p o w r ó t .  Z w r a c a j ą  i c h  d o  S o s n o w i c ,  
g d z i e  w ł a d z e  r o s y j s k i e  i c h  n a t y c h ­
m i a s t  p r z y j m u j ą .  W  s o b o t ę  w y d a n o  w 
t e n  s p o s ó b  9 d e z e r t e r ó w  z R o s y i ,  k t ó ­
r z y  w y j e ż d ż a l i  d o  A n g l i i ,  w  r ę c e  w ł a ­
d z y  r o s y j s k i e j " .  .

W i a d o m o ś c i  t e j  d o t y c h c z a s  n i e  z a ­
p r z e c z o n o  —  j e s t  w i ę c  p r a w d z i w ą .

Na głos nadziei, zbudzonej przy narodze­
niu Zbawiciela, a zapowiadającej, że 

...będzie zgoda w zwaśnionej naturze:
L am part z koźlęciem, z barankiem  lwie szczenię 
Będą igrały  na libańskiej górze.
I  wszystek byt się okryje w  odzienie 
Sprawiedliwości... Tak, nowe orędzie 
To sprawiedliwość i  spokoju tchnienie...

Lucyfer wzdycha z pewną ironią:
Kiedyż to będzie! Ach! kiedyż to będzie.

Na jeden z mocniejszych akcentów zdobył 
się poeta w pieśni trzeciej p. t. „Kuszenie 
na puszczy", gdzie oczom, rozmyślającego o 
królestwie bożem, Chrystusa Lucyfer ukazuje 
chór tłustych fabrykantów i bankierów, po­
takujących ideom proroka. Na to Chrystus: 
„Moje królestwo nie z tego jest świata!"... 
Lecz gdy tę samą odpowiedź daje Mistrz 
najmitom, którym

„w obroży jak  psom kroczyć i jak  psom 
[żyć trzeba"...

Lucyfer wybucha szyderstwem:
„Zbawco! i dla tych odpowiedź ta  sam a?" 

Mistycyzm Kasprowicza w poemacie tym 
niezupełnie skrystalizowany, najlepiej uwyda­
tnia się w zdaniu, że zło jest wieczne, bo je 
też Bóg stworzył. Ukorzenie się przed nie­
poznawalną potęgą dochodzi tu do zwątpie­
nia w możliwość jakiegokolwiek wysiłku, ce­
lem polepszenia doli ludzkiej.

Nie potrzeba chyba nikomu tłómaczyć, że 
wniosek taki byłby przesadnym pesymizmem, 
niezgodnym z naturą ludzką, mimo wszelkie 
filozofie, szukającą szczęścia.

Pod względem formy, najpyszniejszy jest 
w omawianym poemacie wstęp. bh.

T eraz  m am y w y jaśn ien ie  zagadkow ych rozpo­
rządzeń , o k tó rych  p isa liśm y . Otóż polecono w ła­
dzom szukać dezerterów  „bez dosta tecznych  środ­
ków ". P od  tym  pozorem  m ożna u rządzać  fo r­
m alne polow anie, m ożna p raw ie  w szystk ich  —  
przew ażn ie  ludzie  n ie  m a ją  ty le  p ieniędzy, ile  
w ładza  p ru sk a  żąda , d la  w y kazan ia  się —  za ­
aresz tow ać i p o d  t y m ż e  pozorem  oddać w  ręce 
zbirów  rosy jsk ich!

T u  jn ż  szczy t perfidyi! I  potem  bezczelna 
z g ra ja  szpiclow ska s tan ie  w  p arlam encie  i  ośw iad­
czy: „O szczerstw em  je s t, jakobyśm y w ydaw ali 
dezerterów . T o now e k łam stw o socya listyczne".

T ym czasem  skandaliczne  postępow anie w ładzy 
p ru sk ie j je s t  —  pow tarzam y to  —  naruszeniem  
neu tra ln o śc i wobec s tro n  w oju jących  n a  korzyść 
R osyi..

P ru s k a  p o lityka  je s t  do dziś p o lityką  —  bis- 
m arkow ską!

„Tryumf" ugodowców.
Z w olennicy  zakulisow ych dw orskich  m achina- 

cy j, b ron iący  p raw  narodow ych zapom ocą w ierno- 
poddańczych dygów  i rew eransów , św ięcą now y 
try u m f sw ej trzeźw ej, w y trw a łe j polityk i.

Is tn ie je  w K ró lestw ie  P olsk iem  —  ja k  w ia­
domo —  in s ty tu cy a  finansow a pod firm ą To 
w arzystw o k redy tow e ziem skie. Ja k o  p rzedsię ­
biorstw o uprzyw ile jow ane i g w aran to w an e  przez 
w ładzę, podlega k o n tro li rządow ej i bezpośrednie­
mu zw ierzchn ictw u  m in is te rs tw a  finansów  (po­
średnio  zależy  też  od m in is te rs tw a  sp raw  w e­
w nętrznych  i ro ln ic tw a). P o lityczn ie  żadnego z n a ­
czen ia  n iem a i d la  w iększości spo łeczeństw a je s t 
m niej w ięcej ta k  in te re su jące , ja k  p ierw szy  
lepszy  bank , T ow arzystw o ubezpieczeń, a  n aw et 
może m niej, bo obsługuje ty lko  je d n ą  dość n ie ­
liczn ą  sferę  —  m ianow icie obszarn ików .

A le w iększa  część obszarników  —  to  tr a d y ­
cy jn ie  k a s ta , k a s ta  szlachecka, ongi p an u jąca  i 
so lidarna . P ozbaw iona obecnie w  K ró lestw ie  
w pływ ów  i o rgan izacy i skup iła  się dokoła Tow . 
kredytow ego, n ad a jąc  m u znaczen ie  w yjątkow e, 
coś w  rodza ju  in s ty tn cy i, p ie lęgnu jące j re sz tk i 
autonom ii szlacheck iej. Z ad aw ala jący  się ła tw o 
pozoram i, panow ie „obyw ate le"  m ieli uciechę z 
każdej okazyi w yborów , k tó re  z jazdam i po m ia­
stach  im itow ały  daw ne se jm ik i, n ie  bez znacze­
n ia  te ż  d la  n ich  byw ały  różne ty tu ły  radców , 
delegatów , prezesów  itp .

W szystko  to  jed n ak  n ie  godziło w całość mo­
n a rch ii ro sy jsk ie j. N a  czele T o w arzy stw a  s ta li 
zaw sze panow ie, dobrze przez c a ra t w idziani: 
szam belanow ie, koniuszow ie i in n a  służba  „N a j­
w yższego D w o ru " , lo ja lna , g rzeczna, m izdrząca 
się do czynow nictw a, ja k  do k ap ry śn e j kokoty .

C a ra t w szakże, konsekw en tn ie  kolejno  rusyfi- 
k n jący  w szystko , co m a c h a ra k te r  publiczny, 
a  pozostaje  od n iego w zależności, szukający  
pozatem  w ciąż now ych posad  d la  nadprodukcyi 
sw ych urzędników , zw rócił od pew nego czasu  
uw agę i n a  in s ty tu cy ę  w zajem nej pomocy ob­
szarn ików .

Ja k b y  n ie  sp o strzeg a jąc  lo jalnego  je j  s ta n o ­
w iska , bez żadnych  cerem onij rozkaza ł (za  w iel- 
ko rządz tw a  H u rk i) , by  w szelk ie  czynności b iu ­
row e T ow arzystw o za ła tw ia ło  w  języku  pań stw o ­
w ym . Szam belanow ie pow zdychali trochę  i —  co 
było ro b ić?  —  zastosow ali się do „najm iłościw - 
azego u k azu " .

L o j a ln e  p o d d a n ie  s i ę  w y m a g a n io m  w ła d z y ,  n a  

k t ó r e  u g o d o w c y  t a k  b a r d z o  l i c z ą ,  n i e  s p r a w i ło  
n a  r z ą d z ie  in n e g o  w T a ż e n ia ,  j a k  t y lk o  —  w y ­
k o n a n ia  o b o w ią z k u .

P o  w prow adzeniu  języ k a  rosy jsk iego , p rzysz ła  
kolej n a  w tłoczenie do in s ty tn cy i czynow ników . 
Z a ją ł się tem  z kolei obecny g en e ra ł-g u b ern a to r 
C zertkow  i  u łożył p ro jek t z a s tąp ien ia  w y b ie ra l­
nych radców  i  ich p rezesa  p rzez  agen tów  rz ą ­
dow ych z dyrek torem  n a  czele.

J a k  zapew n ia  „C zas" są  w idoki, że „zam ach 
n a  Tow . k redy tow e ziem skie uw ieńczony zosta ­
n ie  pom yślnym  sk u tk iem ".

K onserw atyśc i, k tó rzy  jakoś do tąd  —  pomimo 
sw ej trzeźw ości —  n ie  w idzą  w  polityce ro sy j­
sk ie j s ta łe j konsekw encyi i  celowego z góry  o- 
kreślonego  p rogram u d z ia łan ia , p rzypuszczają , że 
o s ta tn ia  akcya  je s t  w ynikiem  ty lko  brzydkiego 
c h a rak te ru  p an a  C zertkow a. T o też  liczy li b a r ­
dzo n a  niechęć do n iego zam ordow anego m ini­
s t r a  sp raw  w ew nętrznych , sądząc, że w szystko 
popraw i B ię n a  lepsze, gdy w ielkorządca dosta­
n ie  dym isyę.

In acze j się sta ło ; i to  um ożliw ia dalsze, n ie ­
u leczalne  łudzen ie  się naszych  trzeźw ych  po lity ­
ków . W  g runc ie  rzeczy  gw ałt, k tó rego  c a ra t  do­
puszcza się obecnie w zględem  in s ty tn cy i szlache­
ck iej, d la  ogółn n ie  je s t  dotkliw y, a  w ładzę n ie  
ty le  h ańb i, ile  ośm iesza. Z nacznie  w iększych zb ro ­
dn i dopuszcza się ona codziennie bez likn .

K rzy k  zaś  g łośn iejszy  s tąd  pochodzi, że ugo­
dzono w czu łą  s tro n ę  panów  sz lach tę , k tó rzy  nie- 
ty le  lo jalnością , ile  łapów kam i odw lekali m ożli­
w ie dłngo chw ilę ciosu.

W końcu  je d n a k  paść m usi, lecz w ątpim y, czy 
ugodowców przekona, że w iernopoddańcze podrygi 
i  ad resy  do żadnych  UBtępstw po litycznych n ie  
w iodą.

P rześ lad o w an ie  T ow . k red . ziem skiego je s t  rz e ­
czyw iście sui generis tryum fem  ugody.

Z literatury partyjnej.
Wyszła juź z druku „Latarnia" z życio­

rysem Lassalla. Ostatni numer „Latarni" 
poświęciła redakcya 40 rocznicy śmierci 
wielkiego bojownika socyalizmu, celem przy­
pomnienia robotnikom, kim był Lassalle i co 
zdziałał dla sprawy wyzwolenia klasy robo­
tniczej.

Autorem broszury, ozdobionej portretem 
Lassalle’a, jest tow. dr Władysław GumpIo­
w i e  z. W sposób jasny i zrozumiały przed­
stawia autor chwilę powstania ruchu robo­
tniczego w Niemczech, a na tem tle rysuje 
tytaniczną postać L., któremu znany publi­
cysta Brandes powiedział słowami Vergilego: 
„Jeśli bogów nie ugnę, poruszę piekło".

Obszerna, 44 stron druku licząca broszura 
zawiera treściwy opis życia, walk i cierpień 
Lassalla, jego usiłowań w kierunku stworze­
nia samodzielnej partyi robotniczej w Niem­
czech, przedstawiając zarazem znaczenie Las­
salla dla międzynarodowego ruchu robotni­
czego.

To też broszurę tę, jako bardzo cenną i 
pouczającą lekturę, polecamy gorąco nietylko 
naszym towarzyszom, ale i wszystkim tym, 
którzy pragną zaznajomić się bliżej z życiem 
i działalnością jednego z największych bojo­
wników socyalizmu.

„Latarnia" jest do nabycia w administra­
cyi, Kraków, Sławkowska 29, w filii admini­
stracyi „Naprzodu", Poselska 15, tudzież 
w biurach dzienników.

Cena egzemplarza nader przystępna, bo 
t y l k o  6 ha l e r z y ,  z przesyłką pocztową 
9 halerzy.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie robotników krawieckich od­

było się w e L w ow ie p rzed  k ilku  dniam i w  lo ­
k a lu  s tow arzyszen ia  robotników  odzieniow ych z 
porządkiem  dziennym : 1) S praw ozdanie  z konfe- 
ren cy i; 2) O rgan izacya  k ra jo w a  a  państw ow a. 
Do p ierw szego p u n k tu  przem aw iał tow . W  i n  i t  z, 
k tó ry  w yliczył uchw ały  konferency i k rakow sk ie j, 
w y raża jąc  przy tem  ubolew anie, że w  ofieyalnem  
sp raw ozdaniu , nłożonem  przez  se k re ta rz a  konfe­
rency i, opuszczono uchw ałę konferencyi, w edle 
k tó re j n a  n astępnych  zjazdach  n ie  m a ją  być do­
puszczanym i delegaci zgrom adzeń tow arzyszów . 
N a w niosek tow . F ried w a ld a  uchw alono jed n o ­
głośnie, że stow arzyszen ie  zaw odow e w e L w ow ie 
n ie  zasto su je  się do uchw ał konferencyi, jeże li 
b iuro  zjazdow e (w zględnie sek re ta rz ) n ie  doda do 
sp raw ozdan ia  opuszczonego w niosku.

Do drogiego p u n k tu  przem aw iał tow . S z a p i r a ,  
w ykazu jąc  w yższość o rgan izacy i państw ow ej nad  
k ra jo w ą , poezem postaw ił w niosek, aby  n a  raz ie  
założyć stacyę  p ła tn iczą  cen tra lnego  zw iązku . Z a 
w nioskiem  tym  przem ów ił też  tow . W in itz . Po  
dłuższej, go rącej dyskusy i uchw alono w niosek re ­
fe re n ta . Z grom adzeni rozeszli się, odśpiew aw szy 
„C zerw ony s z ta n d a r" .

Z ruchu robotniczego w Samborze. Z Sam ­
b o ra  p iszą  nam : N a odbytem  21 b . m. poufnem  
zeb ran iu  m alarzy , zw ołanem  w celu  założenia 
stow arzyszen ia  zaw odowego, re fe ro w a ł tow . W a c h  
o położeniu robotników  m urarsk ich , p ię tnu jąc  
rów nocześnie tu te jszy ch  m ajstrów , k tó rzy  dopu­
szczają  się nadużyć n a  szkodę robotników  i p rzy  
p rzedsięb io rstw ach  i  w  tu te jsze j K asie  chorych.

N a d rug i dzień po zgrom adzeniu , m a js te r  J a ­
rosz, jed en  z ty ch  m ajstrów , o k tó ry ch  tow . 
W ach  m ówił, że śc iąg a ją  w k ładk i n a  rzecz K asy  
z całego zarobku , a  w K asie  zg łasza ją  ty lko  n a  
trzec ią  część, —  zagroził tow . W . n a  ru sz to ­
w an iu  przy  budow ie, że  go w yrzuci z roboty  i 
że p o s ta ra  się o w yszupasow anie go ze Sam bora. 
Tow . W ach  u d a ł się tego sam ego d n ia  do K asy , 
a  uzyskaw szy p isem ny dowód nadużyć ze stro n y  
p. Ja ro sza , u d a ł Bię do s ta ro s tw a  i p rzedstaw ił 
odnośnem u kom isarzow i dokum ent i  groźby J a ­
rosza. K om isarz w ezw ał Ja ro sz a  i  k aza ł m u albo 
zapłacić tow . W . należy tość za  UBtawowe 14  dn i 
lub p rzy jąć  go napow ró t do roboty . Ja ro sz  w y­
b ra ł oczyw iście to  o s ta tn ie . R obotnicy  p racu jący  
u Ja ro sz a  pow inni częściej poskram iać w te n  
sposób m a js tra , k tó ry  ośm iela się p racu jących  
n a  n iego robotników  w yzyw ać o s ta tn iem i słow y.

Z ruchu robotniczego w Tarnopolu. Z Tar­
nopola piszą nam: Przeszło trzy ty g o d n ie  by­
liśmy pod znakiem strejku. Pierwszy strejk 
piekarzy wybuchł d. 3 0  lipca, ostatni strejk 
robotnic kołderniczych zakończył się d- 24 
sierpnia. Wszystkie strejki, tj. piekarzy, sto­
larzy budowlanych, robotnic krawieckich i 
robotnic kołderniczych, wybuchły żywiołowo; 
że jednak przyniosły strejkującym zwycię­
stwo, zawdzięczać to mają tutejszej organi­
zacyi partyi socyalno-demokratycznej, która
wzięła w swoje ręce przeprowadzenie każde­
go ze strejków.j Tarnopol majsterski i robo­
tniczy wrzał, a strejk piekarzy dał się od­
czuć wszystkim m ie sz k a ń c o m  b e z  wyjątku, 
to też znaczenie ruchu robotniczego wzrosło 
olbrzymio.

Teraz nowo wybrany komitet miejscowy 
partyi socyalno-demokratycznej postawił so­
bie za zadanie, ażeby owece cało-miesięcznej 
pracy agitacyjnej w czasie strejku nie poszły 
na marne i wziął się do pracy. Wkrótce

czeka nas nowa walka, walka o z d o b y c i e  
i n s t y t n c y i  r o b o t n i c z e j  — K a s y  cho­
r y c h  dla robotników, a nie dla indywiduów, 
które, żyjąc z grosza robotniczego, nie umie­
ją uszanować ani tego grosza, ani samego 
robotnika.

Strejk robotnic kołderniczych, ukończony 
24 bm., przyniósł im 12 godzin pracy z */»- 
godzinnym odpoczynkiem na śniadanie i l l/t 
godz. na obiad, oraz podwyższenie płacy za­
równo zwykłej, jak i akordowej, oraz osobną 
płacę za godziny nadliczbowe.

K R O N I K A .
Listy I pieniądze składkowe n a  koszta  k o n ­

g resu  w A sterdam ie  na leży  n a ty ch m ias t nadsy łać  
n a  ręce  sek re ta rz a . Klemensiemez.

„Ojczysta" lichwa. N iedaw no tem u  poda­
liśm y —  n a  podstaw ie in form acyj o trzym anych  
ze L w ow a —  w iadom ość, iż  —  w edle k rążących  
tam  pogłosek —  cukrow nia p rzew orska  p r z y ­
s t ę p u j e  d o  k a r t e l u .

W  odpow iedzi n a  to  zw iązek ga l. przem ysłu  
fabrycznego rozesła ł do dzienników  n astęp u jący  
kom unikat:

„D ow iadujem y się n a  podstaw ie au ten tycznych  
in form acyj, że w  jednem  z pism  k rakow sk ich  
zam ieszczona pogłoska, o p rzy stąp ien iu  cukrow ni 
w P rzew o rsk u  do k a rte lu , n iem a najm n ie jsze j 
p o dstaw y" .

Z aprzeczen ie  to  je s t  poprostu  niczem  innem , 
ja k  ehyba ty lko  liczeniem  n a  naiw ność ludzką.

D otkliw ym  bowiem dla konsum entów  skutk iem  
każdego k a rte lu , to  —  podw yższenie cen danego 
produk tu .

K a rte l cukrow y podniósł ceny cukru  o 3 K . 
W  tym  sam ym  stopniu  p o d r o ż a ł  r ó w n i e ż  i 
c u k i e r  p r z e w o r s k i .

Czy w ięc cukrow nia  p rzew orska  ju ż  p rz y s tą ­
p iła  do k a rte lu , czy też  jeszcze n ie , rzecz to 
w  g runcie  rzeczy  obo ję tna  wobec fak tu , iż tę  
sam ą lichw ę, k tó rą  w{. row adzili zag ran iczn i k a r ­
telow cy, ta k  gorliw ie przez p. B a ta g lię  n a  w ie ­
cach przem ysłow ych zw alczani, tę  sam ą lichw ę 
n a  koszt konsum entów -rodaków  w p r o w a d z a  
„ o j c z y s t a "  c u k r o w n i a  w P r z e w o r s k u .  

Wybory uzupełniające we Lwowie. M agista t
lw ow ski ogłasza, że lis tę  w yborców  m ożna p rze ­
g lądać  od dn ia  26 s i e r p n i a  do 2 w r z e ś n i a  
w  b iu rze  prezydyalnem  m ag is tra tu  od godziny 9 
ran o  do 1 w  południe.

W zyw am y tow arzyszów , k tó rzy  są  w yborcam i, 
aby  s k o n t r o l o w a l i ,  c z y  s ą  z a m i e s z c z e n i  
n a  l i ś c i e ,  w  przeciw nym  zaś raz ie  w nosili r e -  
k l a m a c y e .

R edakcya „G łosu R obotniczego" (pasaż H aus- 
m ana  1. 1) udzieli każdem u w te j sp raw ie  po­
rad y  p raw n e j, ew en tua ln ie  zaś  sam a p rzep row a­
dzi w szelkie k rok i, aby  pokrzyw dzonem u w yborcy 
dopomódz do u zyskan ia  jego  p raw .

Hojny dar. N iedaw no tem u  rozeszła  się w ia ­
domość, że  kBiężna L ubom irska  ofiarow ała na  
cele uprzem ysłow ien ia  G alicy i 5 0 0 0  z łr . w  p a ­
p ierach  w artościow ych . Poczciw cy z „L ig i"  i z 
„Z w iązku" p rzy ję li d a r  ten  z en tuzyazm em  i n ie 
om ieszkali ro z trąb ić  n a  wszyBtkie s tro n y  o ho j­
n e j ofierze.

Cóż się obecnie okaza ło?  Oto p ap ie ry  w a rto ­
ściow e, ofiarow ane przez księżnę, były  akcyam L.. 
F ilh a rm o n ii w arszaw sk ie j.

Ja ś n ie  ośw iecona księżna  w sam  czas pozbyła 
się pap ierów , do k tó ry ch  m usia łaby  może do­
p łac ić ...

Wydział Stowarzyszenia ku wsparciu bie­
dnych uczniów w yznan ia  m ojżeszow ego w K ra ­
kow ie ogłasza, iż  k siążk i szkolne d la  uczniów 
ubogich niższego gim nazyum  i n iższych  k la s  szkół 
rea ln y ch  rozdaw ane będą w dn iach  29  i 3 0  s ie r­
p n ia  b. r . m iędzy godziną 5 a  7 po południu, 
n a to m ias t d la  uczniów  gim nazyum  w yższego, w yż­
szych k la s  rea lnych , wyżBzoj szkoły handlow ej i 
sem inaryum  nauczycielskiego w  dniach  31  s ie r­
p n ia  i 1 w rześn ia  b. r . ,  rów nież m iędzy godziną 
5 a  7, w  lokalu  S tow arzyszen ia  p rzy  ulicy Pod- 
b rzezie  2 .

Rozprawa przeciw Kornelowi Żelaszkiewi-
CZOwi odbędzie się p rzed  zw yczajnym  try b u n a ­
łem  lw ow skiego sądu  krajow ego  d n ia  9 w rze ­
śn ia  b. r .

List oficera-samobójcy. Z Ja ro s ła w ia  dono­
szą  nam : P rz e d  m iesiącem  doniosły p ism a o 
śm ierci po ruczn ika F r ń h b e c k a ,  k tó ry  prze* 
pow ieszenie odebra ł sobie życie . P iszący  to  sło­
w a, je s t  w  posiadan iu  liBtu, k tó ry  sam obójca po­
zostaw ił, a  w  k tórym  podaje  powód sw ego roz­
paczliw ego czynu  w  n as tępu jących  słow ach:

„ ...Z obaczy łem  jed n ak , iż  w szystko n a  św ię­
cie je s t  oszutw em . S trac iw szy  przez to  cel sw ój 
popadłem  w zw ątp ien ie  i s ta łem  się chw iejny  w 
mow ie i  czynach. B ez  c h a ra k te ru  (ehrlos) jed n ak  
nigdy  n ie  byłem . T o  p r z e ł o ż o n y  m ó j  n i o  
b a r d z o  d l a  m n i e  p r z y c h y l n i e  n s p -o s o -  
b i o n y  w y z y s k a ł  w  t y m  k i e r u n k u ,  by  po­
pchnąć mię w  położenie, k tó rego  panem  m ógłby 
być każdy  in n y  energ iczny  człow iek, ty lko  n ie  
ja  w  obecnym  sw ym  stan ie , a  z k tó rego  w y j­
śc ia  innego  ju ż  n iem a, ja k  ty lko  śm ie rć" ...

P rzed tem  zna laz ł śm ierć  sam obójczą ped  k o ­
łam i pociągu porucznik  H a a s .  W  liście  w yraz ił 
życzenie, aby  przełożony, k tó rego  postępow anie

Tylko jeszcze krótki czas, póki 
zapas starczy! 

W y s y ła  za  nadesłan iem 1 korony Zegarek Roskopf!  Patent ® ca
có firm a

S. Zahn, Kraków
u lica  F lo ryańska  I. 31.

Bogato Ilustrow ane cenniki w ysyła  s ię  darm o I o p łatn ie .
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z m u s z a  g o  d o  s a m o b ó j s t w a ,  n ie  był na  
pogrzebie.

Podobno w obydwóch w ypadkach c h o d z i  o 
o s o b ę  t e g o  s a m e g o  p u ł k o w n i k a .

Z Borysławia donoszą: N a polecenie sądn 
drohobyckiego a resz tow ała  żand arm ery a  onegdaj 
1 4  gospodarzy z sąsiedn ie j w ioski B an i Kołow- 
sk ie j. W ieczorem  odstaw iono ich do w ięzien ia  
drohobyckiego w tow arzystw ie  około trzydziestu  
ludzi, żon i k rew nych  aresz tow anych , k tó rzy  do­
brow olnie p rzy łączy li się do konw oju.

Pow odem  a resz to w an ia  było p rzeszkadzan ie  w 
robo tach  około budowy zbiorników  n a  gm innem  
pastw isku , podjętej przez T ow arzystw o  naftow e 
(R otszy ld) i  ga licy jsk ie  T ow arzystw o m agazyno­
w e. P rz y  te j sposobności pięciu robotników  zo­
sta ło  lekko pobitych.

W zburzen ie  w  B an i K otow skiej w yw ołane zo­
s ta ło  oddaniem  części tło k i gm innej pod zb io r­
n ik i naftow e. W ó jtem  gm iny jeBt ko lon ista  n ie ­
m iecki n ie jak i B echer, k tó ry  —  w edle ogólnego 
zdan ia  —  razem  z p rzew ażną  częścią radnych  n ie  
w y stęp u je  w te j sp raw ie ... bez in teresow nie . G m k  
n a  cznje się poszkodow aną.

Ż ołnierz poparzony śm ierte ln ie  p rzy  robocie 
w  kotłow ni, n a  kopaln i M ikucki i P e ru tz  pod­
czas s tre jk u  przew ieziony do szp ita la  garn izono­
w ego w  P rzem yślu , zakończył tam  życie. D la 
rodziny , k tó re j by ł podporą, zb ierano  sk ładk i u 
firm  tu te jszy ch . Z ebrano jed n ak  zaledw ie p arę - 
s e t koron.

W sprawie nauczycieli szkół przemysło­
wych. Z W ied n ia  donoszą: D ługo le tn ie  życzenie 
nauczycie li państw ow ych szkół przem ysłow ych, 
by im  czas służby p rzed  definityw nem  ich za­
angażow aniem  wliczono do la t  służby przy w y­
m iarze  em ery tu ry , zostało  przez m in isteryum  o- 
św ia ty  przychy ln ie  zała tw ione.

Analfabetyzm Warszawy. O sta tn ie  tab lice  
sp isu  jednodniow ego przekonyw ują , iż  W arszaw a  
m a n ieum iejących  czy tać, an i p isać : m ężczyzn 
4 2 % >  kob ie t zaś 5 6 ° /0 ogólnej liczby ludności.

Władze niemieckie przeciw tow. Perners­
torferowi. N ie daw no tem u donieśliśm y o tem , 
iż  policya w  F ran k fu rc ie  n . M. zab ro n iła  tow . 
P e rn e rs to rfe ro w i p rzem aw iać n a  tam tejszem  zgro ­
m adzeniu, grożąc mu w ydaleniem  jak e  „ n a trę ­
tnego obcokra jow ca" . W  odpow iedzi n a  to  tow . 
P e m e rs to r fe r  ogłosił l is t  o tw a rty  do k anc le rza  
B iilow a, w  k tó rym  w dosadny sposób n ap ię tno ­
w ał po licy jne to  nadużycie.

N iety lko  jed n ak  policya fran k fu rck a  n a  coś 
podobnego sobie pozw oliła; za  przykładem  je j po­
szły  obecnie w ładze hesk ie , ja k  św iadczy n a s tę ­
pu jący  dokum ent, k tó ry  og łasza „V o rw a r ts“ :

„W ie lkoksiążęcy  u rząd  okręgow y. L . 3 6 .6 8 7 . 
O ffenbach, 2 4  sie rp n ia  1 9 0 4 . W  spraw ie  w y ­
s tąp ien ia  au stryack iego  posła posła do p a rlam en ­
tu  P e r n e r s t o r f e r a  n a  zgrom adzeniu  w  Offen­
bach . A u stry ack i poseł do p arlam en tu  P e rn e r-  
s to rfe r , k iedy rozporządzeniem  kró l. p rezydyum  
policyi w  F ran k fu rc ie  n . M. zakazano  m n w y­
głoszen ia  zapow iedzianej poprzednio mowy o roz­
w oju  Bocyalnej dem okracyi w  A u stry i, zachow ał 
się n a  odnośnem  zgrom adzeniu  w F ran k fu rc ie  
w  sposób dem onstracy jny . P o  zgrom adzeniu  ogło­
s ił w p ras ie  lis t o tw a rty  do kan c le rza  rzeszy , 
w  k tó rym  politykę k an c le rza  i p ruskiego rządn  
w  sposób poniżający  k ry ty k u je .

Ju ż  pod koniec zgrom adzenia frankfu rck iego  
zaw iadom iono obecnych, że P e m e rs to r fe r  zapo­
w iedziany  odczyt w ygłosi po am sterdam skim  kon­
g res ie  w  H essy i. O dczyt t e n ,  w edług ogłoszeń 
dzienników  odbyć się m a 28  b. m. w  Offenbach 
n a  zgrom pdzeniu  ludow em . Stosow nie do posta ­
now ien ia  w ielkoksiążęcego m i n i s t e r s t w a  spraw  
w e w n ę t r z n y c h  z 23  b. m. w ystąp ien ie  P e r- 
n e rs to rfe ra  n a  zgrom adzeniu  w Offenbach lub 
in n e j m iejscow ości w  HeBsyi, jako  dem onstracya 
przeciw  rozporządzeniu  rząd u  sąsiedniego p a ń ­
s tw a  zw iązkow ego ze stro n y  cudzoziem ca, n i e  
m o ż e  b y ć  d o p u s z c z a l n e m .  R ozporządzenie 
pow yższe m in is te rs tw a  podajem y p an u  do w ia ­
domości z oznajm ieniem , że w y d a l e n i e  p o ­
s ł a  P e r n e r s t o r f e r a  p r z e z  w ł a d z e  p o l i ­
c y j n e  z a r a z  n a s t ą p i ,  s k o r o  t y l k o  t e n ­
ż e  u s i ł o w a ł b y  w z i ą ć  u d z i a ł  w  z a p o w i e -  
d z i a n e m  l u b  i n n e m  p u b l i c z n e m  z g r o ­
m a d z e n i u .  Do p. G rzegorza  Schm itt. Podp. 
H om bergk".

J a k  z pow yższego dokum entu  się okazuje , w ła ­
dze h esk ie  odczyt tow . P e rn e rs to r fe ra  rów nież 
u w aża ją  za  „g roźny" d la  p ań stw a  niem ieckiego. 
N ad to  policya p ru sk a  usiłow ała rów nież i rząd  
badeńsk i Bpowodować do tego , aby  n ie  pozwolił 
-tow. P ernerB torferow i m ó w i ć  w M a n h e i m .

U siłow ania te  jed n ak  n ie  odniosły sku tku . J a k  
„ F ra n k fu r te r  Y olksstim m e" donosi, rząd  bad eń ­
sk i ośw iadczył, iż n iem a żadnego powodu do z a ­
kazyw an ia  tow . P e rn e rs to rfe ro w i przem aw ian ia  
n a  zgrom adzeniu .

Gniewy prasy rosyjskiej, „ p ie tie rb . W iedo- 
m osti" iry tu ją  się n a  dzienn ik i zagran iczne , zw ła­
szcza ang ie lsk ie , że z doniesień  p. N iem irow icza- 
D anezenko w y b ie ra ją  ty lko  opisy, kom prom itujące 
żo łn ierza  rosy jsk iego .

O brazy, zaczerpn ię te  z pod W afan k u  —  skarży  
się au to r a rty k u łu  —  m alu jące ogrom  pan ik i, 
k tó ra  arm ię  ca rsk ą  ogarnęła , pow tórzone zoBtały 
p rzez  p ism a bardzo ściśle; n igdzie  jed n ak  n ie  
odb ija ją  się echem  dowody za le t w ojsk  ro sy j­
sk ich . P ra s a  puszcza mimo uszu  w ieści o „za ­
parc iu  się siebie, o skrom nem  bohaterstw ie  i  ba- 
jsczn e j w y trw ało śc i"  żo łn ierza carsk iego .

A u to r w idać n ie  pojm uje, że w szystk ie  te  ce 
oby, k tó re  on za ta k  w artościow e uw aża, E u ro ­
pejczyka zby tn io  budow ać n ie  m ogą. Podobne za­

le ty , pew no w w yższym  jeszcze stopniu , posia­
d a ją  s tad a  wołów, k tó re  pędzą p rzed  sobą J a ­
pończycy, by się uchronić od w ybuchów  min, 
o taczających  P o r t  A rtu ra .

O dw aga w ów czas ty lko  podziw  budzi, gdy po­
łączona je s t  z m ąd rą  rozw agą i ze zrozum ieniem  
idei, d la  k tó re j człow iek ś w i a d o m i e  życie ry ­
zykuje.

T ak ie j odw agi ca rsk i żołn ierz  n ie  posiada. A 
rezygnacya  pędzonego n a  rzeź bydlęcia, w yw o­
łu je  eonaj w yżej litość.

Chińczycy wobec wojny. „F in lan d sk a ja  G a­
z e ta "  ogłosiła lis t pew nego żołn ierza, zn a jd u ją ­
cego się w  Ł iao jan ie . P isze  on m iędzy innem i, 
że  ludność tego  m iasta , złożona z C hińczyków , 
ju ż  w  m aju  była w rogo do B osyan  usposobiona. 
Zw ierzchność w ojskow a zab ron iła  szeregowcom  
nabyw ać jedzen ie  w sk lepach chińsk ich , gdyż 
były w ypadki sp rzedaw an ia  R osyanom  za tru te j 
s traw y . Spodziew ano się ogólnego pow stan ia . 
W szędzie  g ra su ją  chunchuzi, zab ija jąc  po jedyn­
czych żołn ierzy , a  n aw e t rz u ca ją  się n a  m niejsze 
oddziały. W sk u te k  tego  zakazano  szeregowcom  
w ydalać się z m iasta .

A u to r lis tu  w yrzeka n a  ogólne p rzygnębien ie  
i  noclegi w  p a ła tkach  n a  gołej ziem i, gdzie po­
mimo chłodów za  całe posłan ie  służy ty lko p łaszcz 
i to rn is te r , zastęp u jący  poduszkę.

Dr Korber w Krakowie. W  Bobotę ran o  po 
godzinie 6 p rzyby ł d r K o rb er do K rakow a. N a 
dw orcu oczekiw ał nam iestn ik , tudzież liczn i p rzed ­
staw icie le  w ładz rządow ych i autonom icznych.

O godz. 8 ran o  zw iedził d r  K orber s ta ro stw o . 
P o  p rzedstaw ien iu  m u urzędników , w ygłosił do 
n ich  p rezyden t m in istrów  k ró tk ą  przem ow ę, w 
k tó re j m iędzy innem i pow iedział:

„W idząc  w as p rzed  sobą, dodaję z naciskiem , 
że państw o pow inno być z a w s z e  i t y l k o  
s p r a w i e d l i w e .  N i e  m o ż n a  b r a ć  w r a c h u ­
b ę  ż a d n y c h  p o d s t ę p ó w  w i n t e r p r e t a c y i  
u s t a w ; ż a d n e j  d o w o l n o ś c i  w  i c h  s t o s o w a ­
n i u .  U rzędn ik  po lityczny, k tó rem u są  pow ierzo-' 
n e  na jw ażn ie jsze  In te re sy  ludności, pow inien  być 
p rze ję ty  ty lko  je d n ą  m yślą, tą , ja k  m a stosow ać 
p rzep isy  d la  dobra pow szechnego i każdej je ­
d n o stk i" ...

P . K o rb e r zn an y  je s t  ze sw ych g ładk ich  p rze ­
m ów ień. C iekaw a ty lko  rzecz, czy przem ów ienie 
to  zrozum ieją galicy jscy  urzędnicy  po lityczn i i 
czy do ty ch  w skazów ek się z a s to su ją ...

N astępn ie  rozpoczęły się p rzes łuchan ia  licznych 
depu tacy j. J e d n a  z p ierw szych  p rzed staw iła  się 
ra d a  m ie jsk a , k tó rą  p. K orber n ie  om ieszkał o- 
czyw iście zapew nić o sw ej życzliw ości d la  m ia­
s ta  i ośw iadczyć, że „u zn a je "  różne jego po­
trzeb y . Z kolei p rzedstaw ia ły  się deputacye ró ­
żnych in s ty tu cy j i urzędów  publicznych, ta k  m iej­
scow ych, ja k  i z prow incyi. D la każdej deputa- 
cyi um iał p. K ó rb er znaleźć słodkie słów ka u zn a­
n ia  lnb obietn ic.

D ziś odbędzie się lu s tra c y a  sądów .
Zarząd „Chóru robotniczego" w Krakowie 

u p ra sza  członków o liczne i  p u n k tua lne  p rzyby­
cie n a  próbę w poniedziałek  dn ia  29  bm. o go­
dzin ie 7 1/s w ieczór (M ały ry n ek  6). R ów nocze­
śn ie  z  p róbą  t ą  rozpoczyna się now y sezon, 
przeto  zw raca  się uw agę, aby  osoby, p ragnące  
w ziąć udział w  chórze, zechciały  w tym  czasie zgło­
sić się jako  członkow ie do s tow arzyszen ia . P ró b y  
odbyw ać się będą reg u la rn ie  w każdy  poniedzia­
łek , środę i p ią tek ; w  ty ch  dniach rów nież mo­
żn a  w pisyw ać się n a  członka.

Zamach na miasto? L ondyńsk i „D aily  Te- 
leg rap h "  donosi z Nowego Jo rk u , iż  p rzed k i l­
ku  dniam i jak iś  n ieznany  sp raw ca chcia ł ro z e r­
w ać dynam item  olbrzym i rezerw oar w odny w zno­
szący się n ad  m iastem  S a in t M ary w Ohio. G dy­
by zam ach Bię by ł udał, m iasto całe spo tkałaby  
by ła  s tra sz n a  k a ta s tro fa , gdyż zb io rn ik  te n  n a ­
leży do najw iększych  n a  św iecie. E ksp lozya w y­
rw a ła  k ilk a  kam ieni i n ad ru szy ła  tam y , jed n ak  
je j  n ie  p rzerw ała . W ie le  pobliskich domów z po­
w odu eksplozyi zostało  uszkodzonych.

Szczęście Japończyków. „T im es" donosi z
T okio, że n a  te renach , będących w łasnością  rząd u  
koło K esan , znaleziono n ad e r obfite m iny zło ta, 
z k tó rych  m ożna wydobyć tego  k ruszczu  za 2 
do 3 milionów  fan tów  sz terlingów .

Katastrofa żywiołowa w Australii. „K olni-
sche Z e itu n g "  donosi, że w całej A u stra lii p a ­
n u ją  ta k  u lew ne deszcze, że olbrzym ie p rze ­
s trzen ie  ziem i są  za lane  w odą. O rkan  niszczy 
domy, w yryw a d rzew a z ko rzen iam i i za ta p ia  
okrę ty .

W  pobliżu za to k i B o tany  rozb ił się parow iec 
„N em ezis", a  załoga , złożona z 31 ludzi, z n a ­
laz ła  śm ierć w fa lach . T rzy  żaglow ce zg inęły  
bez śladu , a  o k rę t „ L a ira "  u ra to w a ł się ty lko  
w  ten  sposób, że cały  ładunek , a  m ianow icie
4 5 .0 0 0  m etrów  drzew a sto larsk iego , w yrzucił do 
m orza.

ZAW IADOMIENIA,
— Repertoar teatru mle|sklego w Krakowie.
N iedziela 28 b. m .: „Kośoiuszko pod Racław ica­

mi", obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na­
pisał W ł. Lasota.

Poniedziałek 29 b. m.: Konfederaci barscy", dra­
m at w 2 aktach A. Mickiewicza.

W torek 30 b. m .: „Urzędowa żona", sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savago'a.

Środa 31 b. m .: „Rewizor z Petersburga", kome- 
dya w 5 aktach M. Gogola.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
„Daily Express" donosi z Niuczwangu: 

Po dokonanem zrekognoskowaniu pozycyj ro­
syjskich przez przednie straże japońskie na­
stąpił ogólny ruch naprzód wszystkich dywi- 
zyj japońskich przeciwko pozycyom rosyjskim 
pod Liaojangiem. Jedna z tych dywizyj za­
jęła miejscowość Lianciantsian i spędziła z 
pola przednie straże rosyjskie. Atakujące 
wojska japońskie zajmują linię na 20 mil 
długą. Towarzyszy im bardzo silna artyle- 
rya, która stacza zaciętą walkę z artyleryą 
rosyjską.

„Beri. Tagebl." donosi z „specyalnej stro­
ny", że postanowiono utworzenie drugiej 
wielkiej armii rosyjskiej. Jako jej wodzów 
wymieniają Kaulbarsa i Suchomlinowa. Armia 
ta ma się zebrać koło Mukdenu i składać 
będzie z 3 do 4 korpusów armii. Wymieniają 
korpusy 18  (dorpacki), którego mobilizacya 
jest już w toku, 8 (odeski), 13  (smoloński) 
i nowy mający się utworzyć 7 syberyjski. 
Dalej ma być pomnożona artylerya ciężka i 
górska.

Pod Portem Artura toczy się walka w dal­
szym ciągu. Huk dział był w czwartek tak 
silny, że słyszano go aż w Czifu. W środę 
zbliżyli się Japończycy już podobno do euro­
pejskiej części miasta, która jest oddalona 
tylko o jedną milę angielską od właściwego 
miasta Portu Artura.

O katastrofie, jakiej uległy dwa rosyjskie 
kontr torpedowce w środę, donosi komendant 
trzeciej japońskiej dywizi morskiej: Widzie­
liśmy dokładnie, jak w środę wieczorem 
kontrtorpedowiec rosyjski o dwóch kominach 
na wschód od Liaotieszan najechał na minę 
podwodną i jak wyrzucony został w powie­
trze, aby następnie zatonąć. Krótko potem 
na innem miejscu spotkał ten sam los kontr­
torpedowiec rosyjski o czterech kominach. 
Ten okręt atoli zdołał się jeszcze utrzymać 
na wodzie, tak, że statki, które pospieszyły 
mu z pomocą, mogły go jeszcze wciągnąć do 
portu.

W .czwartek rano wypłynęło z przystani 
5 parowców rosyjskich w towarzystwie 
trzech kontrtorpedowców, które zaczęły szu­
kać min podwodnych, lecz rychło wróciły 
znów do portu.

Do berlińskiego „Tageblattu" donoszą z 
Petersburga jako o fakcie, że ataki japoń­
skie na północny i wschodni front fortyfika- 
cyi Portu Artura stały się znacznie gwałto­
wniejszymi. Szczególnie zagrożonem jest le­
we skrzydło północnego frontu. Naczelnym 
wodzem armii japońskiej jest zawsze jeszcze 
generał Nogi ,  w jego też imieniu zapropo­
nowana została Rosyanom kapitulacya. Wia­
domość, jakoby dowództwo nad tą armią 
objął marszałek Jagamata, nie sprawdza się. 
Rosyanie zaciągnęli na wały ciężkie działa 
tych okrętów wojennych, które już nie są 
zdatne do walki. Działa te wyrządzają Ja­
pończykom ogromne szkody.

Oblężenie Portu Artura.
Londyn, 28 sierpnia. Jak donosi „Evening 

Standard" z Tientsinu z wczoraj, krążą tam 
prywatne, jednakże za wiarygodne uważane 
wiadomości, że J a p o ń c z y c y  pr z e z  f o r t  
I c z a n  w t a r g n ę l i  do P o r t u  Artura .  
Upadek twierdzy jest więc nieunikniony — 
atoli Japończycy nie chcą ofieyalnie tego o- 
głaszać, aż walka nie będzie zupełnie roz­
strzygniętą.

Z pola walki w Mandżuryi.
Petersburg, 2 7  sie rpn ia . R osy jska  agencya 

te leg raficzna  donosi z L !ao jang  z d. 26  b. m.: 
Noc z dn ia  25  n a  26  przepędzili R osyanie  i J a ­
pończycy n a  sw ych pozycyach w odległości do 
p ięcia  w io rst. N ad  ran em  rozpoczął się atak
Japończyków na całym froncie. P rzed  połu­
dniem  o godzinie 10  słyszano w L iao jan g  k a ­
nonadę z południowego w schodu; ta k  sam o w ie­
czorem.

Petersburg, 28  sie rpn ia . (U rzędow nie). T e le ­
gram  g en e ra ła  K n ro p a tk in a  do ca ra  z w czoraj 
donosi: Japończycy  rozpoczęli dn ia  25  b. m. 
ofenzyw ę, lecz ty lko przeciw  w schodnim  oddzia­
łom. Japońsk ie  siły  w ojenne ocen ia ją  w tym  
punkcie n a  dw ie dyw izye p iechoty z s iln ą  a r ty ­
le ryą . Obie stro n y  przepędziły  noc n a  swych po­
zycyach, oddalonych od 3 do 5 kim . N a s z e  
s t r a t y  w y n o s i ł y  w c z o r a j  o k o ł o  100 z a ­
b i t y c h  i r a n n y c h .  Noc m inęła spokojnie prócz 
k ilku  drobnych potyczek dziś nad  ranem . J a p o ń ­
czycy rozpoczęli ofenzyw ę n a  całym  froncie.

Klęski Moskali.
Petersburg, 28  sie rpn ia . G enera ł le j tn a n t  Sa- 

charow  te leg ra fu je  do sztabu  genera lnego  z dn ia  
26  b. m .: D ziś rano  n iep rzy jac ie l rozpoczął a ta k  
n a  całym  froncie. W a lk a  by ła  bardzo  zacię ta . 
N a s i  c o f n ę l i  s i ę  z z a j ę t y c h  p r z e z  s t r a ­
ż e  p r z e d n i e  p o z y c y j  n a  g łów ną pozycyę bo­
jow ą. S t r a t y  n a s z e  n a  froncie  południowym  
w y n o s i ł y  1 5 0  l u d z i .  O godz. 5 ł /» rano  o- 
tw orzy ł n iep rzy jac ie l ogień działow y w k ie runku  
południowo w schodnim . O godzinie 6 ran o  ogień 
otw orzono n a  całym  froncie  południow o-w scho­
dnim , a  rów nocześnie rozpoczęto a ta k  n a  nasze 
p raw e skrzydło . A tak  te n  zo sta ł a to li odparty .

O godz. 11 p rzed  południem  b a te ry ę , złożoną 
z 2 4  dział, koło T u n lin  fu  zm usiła n asza  a r ty ­
le ry a  do m ilczenia. U siłow ania Japończyków , aby

zm ienić pozycyę dział, n ie  udały  się. O godz. 1 
popołudniu n iep rzy jac ie l sk ierow ał ofenzyw ę n a  
K ofynsa. Zauw ażono znaczne siły  n iep rzy jac ie l­
skie koło L ass ian  czian . A tak i te  zostały  jednak  
odparte , poczem n asze  w ojska  p rzesz ły  do efen- 
zyw y i w yparły  Japończyków  do doliny N akai- 
hou.

N a s z e  s t r a t y  w y n o s i ł y  3 0 0  l u d z i .  
W a lk a  by ła  bardzo zac ię ta  i przyszło  n aw e t do 
w alk i n a  bag n e ty . P odczas a ta k u  Japończyków  
n a  p raw em  sk rzyd le  naszego fro n tu  w alka  by ła  
bardzo zac ię ta . N asze w ojska cofnęły się z z a ­
ję ty ch  pozycyj n a  n a szą  g łów ną pozycyę bojow ą.
Straty nasze wynosiły około 1000 ludzi. N ie
m ieliśm y jeszcze czasu  o trzym ać dalszych s p ra ­
w ozdań o p rzeb iegu  i szczegółach dalszych w alk .

Ruch wśród ludności chińskiej.
Londyn, 27 sie rpn ia . „S tan d a rd "  donosi z 

T ien ts in u  z d n ia  2 5  b. m ., że w okręgu S inanfu  
rozlepiono afisze ze słow am i: „ Ś m i e r ć  o b c y m  
d y a b ł o m  od siódmego m iesiąca począw szy". 
Chińczycy- chrzęśc ijan ie  uc ieka ją .

Japończycy w Korei.
Londyn, 27  sie rpn ia . „ S ta n d a rd "  donosi z 

Tokio z d n ia  2 5  b. m .: C esarz ko reańsk i p rzy ­
ją ł  przedłożone mu dn ia  12 b. m. przez posła 
japońskiego propozycye co do reform y, m iędzy 
tem i p rzy jęcie  m onety japońsk ie j, r e d u k c y ę  
a r m i i  k o r e a ń s k i e j  d o  g w a r d y i  p r z y b o ­
c z n e j  cesarsk ie j w  sile  1000  ludzi, o d w o ł a ­
n i e  w szystk ich  p o s ł ó w  i konsulów  koreańsk ich  
i zastępstw o koreańsk ich  in teresów  zag ran icą  
p rzez  japońsk ich  zastępców  dyplom atycznych. 

________________

Nyborg (Dania), 2 8  sierpnia. Wielki paro­
wiec pod flagą rosyjską wojenną w towarzy­
stwie dwóch torpedowców wczoraj o godz. 
1/»10 przed południem przejechał tędy, zdą­
żając w kierunku północnym.

T E L E G R A M Y .
„Łaskawy" car.

Petersburg, 27  sie rpn ia . Z  okazyi urodzin 
następcy  tro n u  w yszedł ukaz  carsk i, za rząd za ­
jący , aby  d la  dzieci ran n y ch  lub poległych z a ­
służonych żołnierzy  w yznaczono z kan ce la ry i g a ­
binetow ej odpow iednią sum ę n a  szereg  stypen- 
dyów im ien ia  c a ra  i carow ej. Oprócz tego  m a ją  
być przeznaczone w  im ien ia  całe j rodziny  c a r­
sk iej odsetk i od kw oty dwóch m ilionów  ru b li n a  
w sparc ia  d la  rodzin  w spom nianych żo łn ierzy  i 
n a  w ychow anie dzieci.

Lichwa mleczna.
Wiedeń, 2 8  sierpnia. Tutejsi producenci 

mleka uchwalili wczoraj po dłuższej dysku­
syi od 1 września podwyższyć cenę mleka 
na litrze o 2 hal.

Pożar zbiorników naftowych.
Antwerpia, 27  sie rpn ia . D otąd znaleziono 

t r u p y  z w ę g l o n e  c z t e r e c h  r o b o t n i k ó w .  
P o ża r trw a  dalej.

Antwerpia, 27  sie rp n ia . W czo ra j w ieczorem  
z 4 0  rezerw oarów  naftow ych eksplodowało tr z y ­
dzieści ośm ; zaję ło  się od ra z u  o ś m d z i e s i ą t  
m i l i o n ó w  l i t r ó w  n a f t y .

Ciem ne chm ury dymu, k tó re  o tacza ją  m iasto , 
są  ta k  gęste , iż w m ieście zapanow ał zupełny  
zm rok. W  o sta tn ie j chw ili rozb ieg ła  się pogło­
ska , iż z zaję tych  robotników  15 b rak u je . S ądzą  
jed n ak , iż  n ie  w szyscy oni zginęli.

P ło n ąca  n a f ta  pokry ła  p rzes trzeń  3 hek ta rów . 
P o ż a r szerzy ł się z ta k ą  szybkością, iż  n iepo­
dobna było z początku  p rzystąp ić  do żadnej 
akcyi. Jed en  zb iorn ik  za  drugim  eksplodow ał w 
gw ałtow ny sposób, w yrzucając  z siebie s tru g i 
p łonącej n a fty . S iła  eksplozyi by ła  ta k  w ielka, 
iż  detonacyę słyszano n a  odległość 15 kilom e­
trów .

W ojsku  udało się w reszcie um iejscow ić p o żar 
w  ten  sposób, iż dookoła płonącej p rzes trzen i 
pokopano row y.

Antwerpia, 28  sie rp n ia . P o ż a r  rezerw oarów  
naftow ych  trw a  d a le j. D otąd  w ydobyto ze zgliszcz 
dziew ięć zupełnie zw ęglonych zw łok.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

K
raków. — Dalszy ciąg poufnego zgromadzenia par­
tyjnego odbędzie się w niedzielę 28 b. m. o godz. 

10 rano w sali Związku stow. rob. (Mały Rynek 6). 
W stęp tylko dla towarzyszów, należących do stowa­
rzyszeń robotniczych, opłacających podatek  partyjny, 
za okazaniem legitym acyi.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakoya nie odpowiada.)

W R Ó C IŁ E M .
Dr BASCHKOPF,

b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, lekarz chorób 
skórnych i wenerycznych. Mały Rynek I. I.

Na pogorzelców m. Brzeska złożyli w dalszym cią­
gu do rąk  ad  w. dra G r o s s a  w Krakowie: D rS e in - 
feld, adw. 20 '—. Dr S. Tilles, adw. 40-—. Dzieci z 
przedstaw ienia amatorskiego w Zawoi przez Reginę 
W einsberg 30 '—. Dr Geldwerth 4 '—. Dochód z w ie­
czorka kształcącej się młodzieży z 14 b, m. 30 '—. 
Sabina Rosenstockowa 5 '—. Dr Leon Luster 10‘—. 
Regina Rapoport 10'— . Dr Jan  Lachs 10'—. Metzner 
Ignacy 5 '—. Samuel Pilzer, zebrane między studen­
tam i w yznania mojżeszowego 11'60. Powszechny za­
kład kredytowy 100— . Razem 275 K 60 h. Poprze­
dnio wykazano 1.225 K 40 h. Razem 1.501 K.

Administracta „Naprzodu"
poszukuje chłopca do roznosze­

nia dziennika.
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W  Probierni
nabyć można po bardzo niskich cenach zdro- jt 
wych, silnych, czystych wódek, nalewek 
owocowych, rumów, araków i koniaków.

Parowej Fabryki wódek D n ln n  
Romana Marczyńskiego I U lu b

Zwierzyniec 
=  Kraków^
tuż za rogatką

litra czystej zdrowej wódeczki już za 4  centy.
Magazyn Uniwersalny

firmy

Roman Drobner w Krakowie
wysyła na żądanie

ilustrow. cennik przyborów rybołówczych
darmo i opłatnie. 204

Każda Pani
znajdzie korzystny boczny zarobek przez 
roboty ręczne. Roboty wysyła się do każdej 

miejscowości.
Prospekta z gotowymi wzorkami wysyłam 

po nadesłania 30 halerzy (markami).
R e g i n a  B e c k ,  W ien XX.. 

B rig itte n a a e rl& n d e  28.

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 

jest S ch ich fa  nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
M arka

„Pochwała gospodyń"
-  Z a l e t y :

1. Skraca do połowy czas potrzebny do prania.
2. Zmniejsza robotę do ozwartej części. 328
3. Używanie sody staje się zbytecznem.
4. Bielizna jest ezystsza.
3. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy zaco ręczy 

podpisana firma.
6. Je s t tańszy przez swą nadzwyozajną wydatność od wszystkich 

innych środków do prania.
Po jednej próbie  okazuje s ię  pow yższy ek strak t d la  każdej gospodyni i p raczk i n iezbędnym .

W  W szedzie do nabycia.

Jerzy Schicht w  Aussig 5 5 2 S5 Ł £ 7 SW3 a E ,*,J*

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobryoh i 
tan ich  zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
j Pierwsza fabryka 
I Zegarków
w Briix Nr. 876

* (Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2-50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

Największy skład Singera Maszyn do szycia ihaftu

R. Pawłowskiego £ rJ . Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek głów ny 18.

M e c a  maszyny najnowszej koastrukayi, ręczne o d 9 9 d t #  
Tir. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniei B esp te tm  
nauka haftów  ozdobnych, robót ażurowych i wszeOriege
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów, nisko-razmeime, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspólnego z moienn najnowszej konstrnkcyi, z w szelk im i 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami S ingera  
m od chi z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżenia dorównać nie mogą. 
N o w o ść! S ingera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza saę do haftu.

Cenniki darm o i op łatn ie.

Z powodu zmiany lokalu!
Sprzedaję swoje towary o 50°j0 taniej przez kilka dni a 
mianowicie: wózki dziecinne, łóżka żelazne i dziecinne, ma­
szyny do szycia, rowery, lustra, zegary, obrazy, dywany, 
portyery chodniki kapy na łóżka itd. towary Są" modne i ŚWifiZB. 
Arno ld  Fallek, Podgórze, ul. Ka lw aryjska  I. 4, I. p. 
od 1-go Sierpnia, b. r. R ynek  1. 10, I. piętro w  Podgórza.

.SINGER
jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność— najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Centra l - Bobb in " a nawet pod nazwi­

skiem „S inger41.
Nie należy zatem p o z w o l i ć  się tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia z a p y t a ć  
s i ę  wprost- ,  czy takowa pochodzi od nasze j  f i rmy  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

Singer Comp.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 

Kraków, ulica Szpitalna 40
n ap rzec iw  te a t ru  m iejsk iego .

F iliew Zacho- Chrzanów: Rynek.
. Nowy Sącz: ulica Jagiellońska, 

d n iej G a lic y i:  Rzeszów: Trzeciego Maja 5.
Tarnów: ulica Krakowska 4/5.

128

poleca 
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjnei skórkowe

Prawdziwymi Roskopf- 
ze złota double Savonnet- 

Anker-Remontoir
są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te  posia­
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywą. 
Złoto double jest medalem podobnym do złota, 

nie tracącym  nigdy tego podobieństwa. 
Zegarki te  są powszechnie podziwiane i nie dają 
się odróżnić od prawdziwych zegarków złotych.

Cena 5 złr.
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. 1'50. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-Ietnia pisemna gwaraucya. — W ysyłka 

tylko za zaliczką.

Josef Spiering, Wien I.,
394 P ostgasse 2 - 4 7 .

M. G. Freudberg
G enera lny  Agent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa
do Ameryki i Kanady

pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania
z okrętu na okręt!

Odjazd do N ow ego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 14 dni, 
do K anady (naKwebek) co 10 dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie 
otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim nie sprowadzi sobie 
karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

Pierwszy krajowy skład hartowny i częściowy G ra­
m ofonów  i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, Fono­
grafy, płyty I w alce najnowszych zdjęć.

 Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. =
W ym iana używanyoh płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

wykonnje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 221

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Kupuję i sprzedaję

używane meble
jakoteż nowe, oraz zupełne 
urządzenia kuchenne

i używane f o r t e p i a n y  po bardzo 
przystępnych cenach. Na każde we­
zwanie kartką koresp. jestem gotów 
przybyć na miejsce. Proszę uważać 

i na mój adres: Ozyasz H erb st, 
Kraków, ul. Starowiślna 1. 16.

I Sprzedaje się także meble na raty.

BUDZIK SALONOWrzluZYK/T

§
 grający 2 najnowsze aryę 

16X14X10 cm. wielki. — 
i Mnóstwo ludzi przekonało 

się już o znakomitości tego 
przyrządu muzycznego. 

Pewne przyjemne przebu­
dzenie się bez nadwerężenia 

-  nerwów jakie powodują in- 
W n e  budziki. Bieg. niklowa 

oprawa, solidna robota, 
niska eena: £  12’50. Tensam z budzikiem bez 
muzyki K 11-—. Roskopf zegarek rem. K 5 —. 
Srebrny K 8 —. Stalowy K 650, prawdziwy 
Paten t. Roskopf precyzyjny K 8’—, takisam  
z plombą gwar, K 12- —. Anker z podw. po­
kryw ą z prawdz. srebra z 15 rubinam i, syst. 
Roskopf £  14-50, tensam odkryty K 1 0 '- , 
Stalowy zegarek damBki K 8 —. Bardzo eleg. 
srebrny zegarek damski z brzegam i złotemi 
£  10-—. Łańcuszek nikl. £  1-—, srebrny 2-50, 
złoty duble K 4-—. W ysyłka za zaliczką, z 

gw arancyą 3-letnią za regularny chód. 
Jakób  Reloh, Kraków, Skawińska I. 13.

O S T R Z E Ż E N I E !
Zwracam uwagę, źe prócz mojego składu obuwia, istniejącego 

z dawna, a znanego jako dobre i tanie źródło pod firmą:
BERNARD JUNGERWIRTH w  KRAKOWIE,

U LICA  K R A K O W SK A  L . 10 (POD B A RA N K IEM )
Innego składu nie posiadam. Zarazem zawiadamiam też Szan. P. T. 
Publiczność, że mój skład obuwia ty lk o  przy ul. Krakowskiej 10 
(pod barankiem), pod firmą „Bernard Jungerwirth" się znajduje. 
Podaję równocześnie do wiadomości, że nadszedł świeży transport bucików pra­
wdziwych amerykańskich, które sprzedaję po bajeoznie niskioii oen&ok. 
Przy zamówieniach z prowincyi wystarcza podanie tylko numeru bucika. 
382 .....  W ysyłka odwrotną pocztą za zaliczką. =

*
Nim Pan kupujesz!

Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżnteryi i  t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firm a:

Józef Feli, traków, Grodzka 60.
Wykaz wolnych posad rządowych 

publicznych I prywatnych
zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 110  i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr- 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. S zp ita lna  34 . 3is

Z powodu zw in ięcia

Pracowni ślusarskiej w Tarnowie
są  ta n io  do n a b y o la

różne gotowe wyroby ślusarkie jako to: 
114 sztuk diwirków kominowych podwój­

nych, w agi około 5 klgr.
67 wentylacyi 5 skrzydłowych 15/30 
JO „ » „ 30/30
98 sztuk zamków wierzchowych ręcznej 

roboty .,maskasty“ .
72 sztuk zamków wpuszczanyoh.

100 zawias krzyżowych do drzwi.
50 sztuk drzwiczek do kuchen, kutych. 

W szystkie przedmioty te  są roboty ręcznej 
a można je nabyć niżej wartości. Również 
są tanio do sprzedania naczynia robotnicze.

J ó z e f  K o ś c i ń s k i
zakład artystyczno-ślnsarski w  T arn o w ie  

n i. S z p ita ln a  L 8 . 390

W ielki wybór! Niskie cenyl

Baczność!
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SUKNA
Jóżef Śolc W Nacbod (Czechy)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1‘40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t. d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. M nóstwo 

dziękczynnych pism.

% % % * * * % * % % * * %
Nauki „Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej"
udzielam  praktycznie i  grun­
tow nie, z  zupełnem  ukończe­
niem w  3. m iesiącach. Hono 

raryum  60  koron. 411 

Ign acy  Lipner w  K rakowie, 
ul. św. Gertrudy L 29. parter..

 J e d y n y -----
najtańszy skład
hartowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennyoh 
i pendnłowyoh, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ignacy Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane oen-
„JH l».rmr i opłatnie

Redaktor odpowiedzialny w ydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukam i W ładysława Teodorcznka i S-ki w £rakow ie, (Telefon Nr. 510,


